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Przegląd polityczny.
W ślad za lordem Ruseelem poszli różni 

członkowie delegacji austrjackiój w Re­
szcie i interpelowali hr. Andrassego o po  ̂
łożenie polityczne Europy. Hr. Audi assy 
w odpowiedzi na te interpelacje mówił 
bardzo dużo, ale ze wszystkich tych wy­
jaśnień jego nic nowego się me dowiadu 
jemy. Co do ogólnego położenia politycz 
nego powtórzył on prawie to samo, co 
lord D e r b y  powiedział w parlamencie 
angielskim: źe tak prędko nie obawia się 
wojny, ale że są pewne an ta g  o n i z mty 
narodowe, które prędzój czy Pozol(5’ do 
wojny doprowadzić mogą. T y l e  nawet 
bez Derby’ego i Andrassy ego wiedział 
w Europie i przedtćm każdy zwykły śmier­
telnik. . ..

Do Tagespresse piszą z .Berlina: _ _
O czóm wam przed pięciu dniami pi­

sałem i na to już kilka razy nacisk kła­
dłem t. j. że hr. Armm rzucił Bismarko- 
wi rękawicę w zaufaniu na silne poparcie 
ze dworu, znajduje teraz w organach bar­
dzo dobrze poinformowanych potwierdzę 
nie. Partja ta jest tego przekonania, że 
Bismarka bezwzględne postępowanie prze­
ciwko „czarnym*, ruch w Niemczech wy 
wołać może, któryby mógł zakwestiono­
wać najznakomitsze zdobycze ostatnich 
czasów. Utrzymuje ona, źe po podporząd­
kowaniu duchowieństwa katolickiego za­
cznie się walka z protestanckiem, tak że 
nie można przewidzieć końca tych niepo­
kojów, Polityka więc kanclerza me jest 
niczem innem, jak ciągłćm wzruszaniem 
podstaw nowego gmachu państwowego. 
Partja zaś owa sądziła, że właśnie Armm 
będzie tym mężem, który będzie mógł 
ominąć tę skałę. Utrzymuje ona, żc z po­
mocą Dollingera, książąt kosoioła austr.iac- 
kich i kilku teologów niemieckich mógłby 
on wywołać z tćj strony Alp wielką ka­
tolicką agitację, któraby inne zupełnie 
wydała rezultata, jak tak zwana staroka

t0lZpow odu ostatnićj interpelacji lorda 
Russela w angielskiój izbie deputowanych

t e a t r .

i odpowiedzi na nią Derby’ego pisze Stan­
dard, organ konserwatystów a tóm samóm 
obecnego gabinetu:

„Anglja wprawdzie poniosła uPoko^ ?  
nia od Rossji i od Stanów Zjednoczonych, 
przypisuje to jednak tylko poprzedniemu 
" i«st teraz inny u

wyborczćm, podatkowa i publicznego na-

UCfh)napartyści postanowili założyć klub 
pod n.: Club des litres echangistes, które­
go honorowe prezesostwo oddano cesa
rzewiczowi.

Policja w Marsylji kazała pozdejmowaćprzypisuje w  jeuua,«v r i roiicja w marsyij* —
rządowi, a ponieważ jest teraz inny u ^  wszystkich wystaw sklepowych portre- 
steru, więc jest zadowolmoną tak samo, ^  chamborda, jakotćż biusty cesarze- 
jak i Ameryka. Włochy są wprawdzie 0rdre 8kłada podziękowanie pre­

fektowi policji za to, źe skonfiskował ka­
rykaturę młodego Napoleona, przedsta­
wiającą go jako „zahl-kellnera w ka­
wiarni.

fakże zadowolnione, są jednak^ Francji 
solą w oku i z pewnością wybuchłaby 
między temi dwoma mocarstwami wojna 
w przeciągu jednego miesiąca, gdyby Frań- 
cja nie tak bardzo obawiała się Niemiec. 
Francja z swój strony — jak zauważył 
Bismark — jeszcze nie jest na tyle zgnę­
bioną, ażeby zapomnieć mogła o ponie­
sionych klęskach i stratach, a kanclerz 
niemiecki będzie musiał wkrótce popchnąć 
Francję do wojny, ażeby “ie .P farzeb°d̂  
czekać zbrojno lat pięćdziesiąt. Rodł g 
Standardu nie jest ambicja Rossji tylko 
próżnóm urojeniem, a nikt temu nie wie­
rzy, iżby Austrja zadowolnioną była. A  
więc pokój Europy nie jest zapewniony, 
wobec czego cieszy się Standard, że in­
teresu Anglji nigdzie zakwestj ono wane 
nie są. .

Corresp. Havas pisze o rozmowie Rć
riera z Mac-Mahonem , jaką tenże mia
z marszałkiem przed jego odjazdem do
Tours: „Marszałek nie chce się w mc

.. V. .  . L i .  7.A fitron-

iarni. , •
Jak się dowiaduje Liberte mają się roz­

począć rozprawy procesu pułkownika btol- 
fela przed drugim sądem wojskowym. 
Miano odkryć wiele nowych rzeczy i po­
wzięto pewność, że o b c e  osoby otrzy­
mały kopje tój depeszy, która zatajoną 
została przed marszałkiem Mac-Mahonem.

Po każdej prawie przegranój, a szcze- 
gólniój wśród wojska powstańczego daje 
się słyszeć okrzyk: zdrada! — bądź to ze 
strony niektórych dowódzców dla uchro­
nienia wojska przed zwątpieniem w wła­
sne siły, bądź dla tego , że tak było w 
samój rzeczy i wtedy samo wojsko o zdra-

d?To°Ssamo' nastąpiło i wśród karlistów 
po klęsce pod Bilbao. Ażeby me dać 
podupaść duchowi żołnierza, wykrzykują

Tours • Marszałek nie chce się w mc Bzefowie karlistów, ze lyiau
mieszać (t .j. w układy Brogliego ze stron- B;lbao i^ w żiętę  apstało. DonJ f rl° 8J ^
nictwamiV on unika sposobności rozłą-|^iezwycjóżonym, jest meomylńytn, a zura 

.  Brogli™ , I f t k i *  « o * H a  i * . .. r . J  Wnrttwdzie zbliżenia się a wszak ie  nawet Chrystus zdradzie Ju
dasza uległ! ,

Do tój roli zdrajcy wybrano dowódzcę 
wojsk karlistowskich, Velasco, i opowia­
dają, że dla tego wzięli republikanie je  ̂
dna z najsilniejszych pozycji, ponieważ 
dowódzca ten nie stawił się na to miejsce 
na czas z pomocą.

Korespondencje „Kraju“.
Wadowice 9 maja. 

Dzisiaj odbyła się w naszem mieście

lo s s b ,  S e i le r s t& t te  N r .  2 . —  F i l i p  
Frankfurcie nad Menem, Berlinie

uroczystość położenia kamienia węgielne­
go pod budujący się gmach na pomie­
szczenie realnego wyższego gimnazjum. 
Przy tym akcie obecne były władze rzą­
dowe cywilne i wojskowe, reprezentacja 
powiatowa i gminna, wszystkie szkoły i 
duchowieństwo. Najprzód przemówił bur­
mistrz p. Brosig, podnosząc ofiarność gmi­
ny, która znaczną część szczupłych swo­
ich funduszów obraca na szkoły. Potem 
przemówił starosta p. Tustanowski, dzię­
kując w imieniu rządu gminie i burmistrzo­
wi za staranie o podniesienie oświaty i za 
trudy poniesione w interesie ogółu. Da- 
lej przemówił marszałek rady powiatowej 
br. Baum; odczytano memorjał, mający 
się złożyć w kamieniu węgielnym, w któ­
rym spisano historję miasta i daty sta­
tystyczne dotyczące obecnego stanu; ob­
chód zakończył gimnazjalny dyrektor p. 
Stahlberger pięknie stylizowaną i z zapa­
łem wypowiedzianą mową, zwróconą do 
młodzieży, kierując jój wolę do wytrwa­
łości w pracy, do moralności i do wyż­
szych celów, do jakich dążyć powinna 
ludzkość. Plan budynku wykonał budo­
wniczy krakowski Żebrowski a chwalą 
eo że odpowiada celowi. Koszta prelimi­
nowane przenoszą sumę 50,000 zła. Bu­
dowę prowadzi reprezentacja gminy sama 
nod przewodnictwem burmistrza, czyniąc 
bezintesesownie ofiarę z trudów i czasu 
a to dla zmniejszenia wydatków jakoteż
dokładniejszego przeprowadzenia budowli.

1 Gminie tutejsz^ przyznać • należy, że się 
rśM zl wzorowo: z 17,000 zł*, rocznego

t  .  t  O  r j / J T • i .  .-, A r i i * Q A f t  H A

n i e  zmusi izba. Wprawdzie zbliżenia się 
do lewego środka on nie odtrąca, me 
chciałby jednak wejść w żadne zobowią­
zania.* . . ,

Po rozmowie prezydenta z Pónerem miał 
Broglie w Evreux mowę, w którój przy­
rzekł przedłożenie ustaw konstytucyjnych. 
Kiedy on jednak przyrzeczenia dotrzyma, 
niewiadomo; może to s i ę  więc stać i bar 
dzo nie prędko, bo nawet zgodził się 
rząd na to, że nie przedstawi nagłości tój 
sprawy.

Przed innemi sprawami przyjdą na po­
rządek dzienny ustawy o nowóm prawie

'S& td& i i r » v * v t » v  • «  ------,
dVchodu przeszło 8,000 zła. obraca na 
szkoły, w który rachunek me wchodzi 
bezpłatne pomieszczenie szkoły S1™™1' 
zjalnój w najlepszym jój gmachu. Oby 
inne miasta szły za jój przykładem!

Poznań 9 maja. 
Dzień 3 maja wytarł się juz prawie

całkiem z pamięci zobojętntały ch M lel- 
kopolan—  to też przeszedł bez śladu.

Nazajutrz odczytano w towarzystwie 
przyjaciół nauk rozprawę „O tworzeniu 
się i stanie obecnym zbioru aktów i

Aleksander Dumas, syn, to Tytan, któ­
ry w ciągłym jest.buncie to przeciw ko­
deksowi, ponieważ jest w nim jakiś pa­
ragraf, z którym on się nie zgadza, to 
znów ponieważ nie ma w nim jakiegoś 
paragrafu, któryby być powinien, — to 
wreszcie przeciwko tym prawom społe­
czeństwa w ogóle, które krytyki jego me
wytrzymują.

Jego nic nie obchodzi^— ani wymaga­
nia sztuki ani tak zwanój moralności. Un 
patrzy w społeczeństwo, patrzy głęboko 
zaziera każdemu człowiekowi prosto v 
serce i co w nióm widzi i jak widzi 
władając formą dramatyczną, jak moż« 
nikt prócz niego — rzuca na scenę przeć 
oczy widzów i krytyków, nie troszcząc się 
anj o jednych ani o drugich.

On to  co  ujrzał i i  ak  ujrzał opowie 
dział jak najlepiój. Inni mają także oczy, 
mogą więc także widzieć wszystko, a me 
jego wina jeźli nie widzą — mogą miec 
tak samo odwagę, jak on wypowiedzenia 
tego, co ujrzeli, bo on ją ma, a me jego 
wina jeźli jój nie mają. . . On mógł 
nawet zawcześnie przyjść _i współczesna 
mu publiczność może nie jest jeszcze na 
tyle pełnoletnią, ażeby mogła każdą kwe- 
stję tak traktować jak on ją traktuje, ale 
czyż to jego wina?

jkich , wzniosłych, które równie wysoko 
stoją, jak te innych mistrzów które 
wzięła sobie za wzory obecna krytyka?

Teorja nigdy nie wyprzedza sztuki, ale 
postępuje za nią. Opanowawszy zas tor- 
mę sceniczną, byłby Dumas wobec wła­
snego swego talentu niesumiennym, gdy­
by nie wszystko w nią ujął, co tylko 
każe mu jego natchnienie i jego sposób
jątrzenia na świat.

On jest polemizatorem w sztuce i me 
jego wina jeżeli nim jest i jeżeli miejsca 
dla niego teofja wynaleźć me może.

Tak mniój więcój przemawia Aleksan 
der Dumas, syn, swojemi dziełami da 
wniejszemi, tak też przemówił i ostatnim 
swoim utworem, jaki widzieliśmy po raz 
pierwszy w sobotę na benehsowóm przed­
stawieniu pani Ekerowej. _ .

Lecz jakże się zachowuje w obec mego
publiczność i krytyka? _

Obydwie zachowują się rozmaicie. Rod
jednym tylko względem zgodne są wszys - ^  świętoszkOw w sztuo.,
kie stronnictwa w publice a tym Jeat “ kt6rzy jak dziady lub dziewczęta w dzień 
pełnienie zawsze teatru, ile razy przed- ^ y ^ L i e ż e m i  kwiatami stary krzyż

jak twierdzą, w obronę występek i wystę 
pujetóm samóm przeciw moralności, prze 
ci w wszelkiemu porządkowi społecznemu 
a wszystkie jego postaci szlachetne, wiel­
kie — to tylko kolosy na glinianych nogach 
doktryny, nie mające zupełnie krwi ludz- 
ciój. Inni znów — a tych jest najmmój 
idą na przedstawienie jego sztuki, jak n 
bezstronny i głęboki wykład znakomitego
profesora, który opowiadając jak najszcze- 
gółowiój przebieg choroby i ilustrując sło 
wa wyborowemi okazami, podaje równo 
cześnie i lekarstwo wywnioskowane jedy­
nie na podstawie znawstwa orgamzinu 
ludzkiego, a odrzuca każdy inny lek , 
który mu się wydaje nieracjonalnym.

Taki słuchacz przyznać musi Dumaso­
wi, że jest on bardzo sumiennym, że ma 
gorącą miłość prawdy, że jest gł?boko “ "' 
ralnym, choeiaż nie morahzuje i choć są 
dząc powierzchownie — bardzo wiele me 
moralnych wprowadza na scenę rzeczy... 
taki słuchacz wreszcie przenosi Dumasa 
nad estetycznych świętoszków w sztuce, 
l , i  lub dziewczęta w dzień

niki, które opłaciły już cło estetycei mo­
ralności, byle morał na końcu sztuki wy­
raźnie był wypowiedziany a sztuka będzie 
bezwzględnie dobrą i moralną i cel swój 
osiągnie t. j. połaskoce przyjemnie publi­
kę w okolicy serca, aż jó; się senno lub 
tóż coś jakby głupio zrobi a krytykom 
sprawi uciechę podaniem im sposobności 
zastosowania wszystkich dobrze na pamięć 
wyuczonych formułek estetycznych i ła­
twego ulokowania autora pomiędzy zna­
komitościami tak, że się w lokacji jego 
ani o jedno miejsce nie pomylą.

Inaczój rzecz się ma z Dumasem. Li 
panowie mają z nim pod tym względem 
kłopot ogromny i nie zajmowaliby się 
nim może, gdyby nie niezrównana sce- 
niczność jego utworów. Mają oni nawet 
twierdzić, że akademja francuzka przyj­
mując do swego grona autora „Dem>-
monde’u*, „Damy kameljowój*, „Diany
de Lys* i t. p ., chciała w ten sposób
nanrawić tylko krzywdę wyrządzoną oj- 

jego. Si non e vero e ben trovato,

pełnienie zaw&*o --- - -  j l
stawiają nową sztukę Dumasa. Dzielą się 
zaś dopiero po przedstawieniu.

U  jednych niema dramatycznego autora 
nad Dumasa, choć go najmniój rozumieją, 
bo lubują się tylko w bogatćj -  że taK 
powiemy -  sukni jego utworu w którój 
jak im się wydaje, tylko śmiała i piękna 
przed ich oczyma przesuwa się hetera,

- ■* . . .  .  n o t o  O TIR
, . • o  p r z e a  l e n  * . ,

wiel-1 aatora b o d n i e .  B i ,™  «  W —

K t ó r z y  f tK  UZ.R4UJ- --------.  r  ,  ,
odpustu świeżemi kwiatami stary krzyż 
swój wioski stroją -  u b i e r a j ą  tym razem 
krzyż, na którym rozpięta ludzkość, od 
świeżonemi tylko, również jak ten krzyż 
staremi, pustemi frazesami. . .

Oni leczą jeszcze zażegnamami i zamą 
wianiami — to, na czóm się zuPełn^ ' ®  
rozumieją, bo zdaje im s ię , źe rozu“ ^ “ 
moga nie zadawszy sobie nigdy ku temu 
pracy i nie wglądnąwszy dobrze w to, 
czem leczą. Byle do sztuki weszły czyn

p i l  1 0 G T Q .  J J J  U U U  v  * “  - “  ~  »

albowiem wobec szerszój publiki i krótko- 
widzącój krytyki, dalćj wobec akademic- 
kiój powagi samych siebie, me mieliby 
może nieśmiertelni francuzcy czóm się 
wvtłomaczyć z przyjęcia do akademji tak 
nie na miarę a k a d e m i c k ą  ulepionego
pisarza. . . . .

I rzeczywiście kłopot ẑ  nim mają i ci, 
którzy go rozumieć umieją; _tylko, ze 
tym nie chodzi o numer lokacji studenc- 
kiój dla go jako autora

l d ra m a ty c z n lk b S ilM a tru ją  się na sztu-
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kumentów w ziemiach polskich". Druga 
część tćj pracy zawiera wiele drogocen­
nych wskazówek i starannie zebranych 
szczegółów; pierwsza zaś treści ogólnój, 
nie wyczerpując przedmiotu grzeszy po ­
śpiechem i niedokładnością.

Dnia 6 b. m. odbyło się uroczyste po­
łożenie węgielnego kamienia pod muzeum 
tow. przyjaciół nauk w obecności mniej 
więcej czterdziestu czonków i widzów cie­
kawych. X. Bażyński poświęcił kam ień , 
a dr. Libelt odczytał mowę, którćj treść 
dosłowną znajdziecie w dzienniku poznań­
skim.

Z dziedziny piśmiennictwa zwracam u- 
wagę waszą na wydaną przez J. K. Żu- 
pańskiego „Botanikę dla niższych i śre­
dnich klas gimnazjalnych i realnych", 
ułożoną przez Bolesława Jerzykiewicza , 
jednego z młodszych profesorów, który 
nie zaprzestając na egzaminie doktorskim 
dalej się kształci w obranymraz k ie­
runku, na swoją i społeczeństwa korzyść. 
— Do tejże samćj generacji uczo­
nych naszych należy dr. Roman Szy­
mański, który nie dawno temu wydał pi 
semko p. n. „Statystyka ludności polskićj 
w zaborze pruskim. Niektóre szczegóły". 
Autor opierając się na źródłach niemie­
ckich — bo innych z własnćj winy nie 
posiadamy — wykazał przeszło dwa mil- 
jony  polaków, żyjących w zaborze pru 
sk im ; jest on pierwszym znanym mi po 
lakiem współczesnym kóry publicznie wy­
stąpił z tego rodzaju pracą, aczkolwiek 
ozcigodnu nasz dr. L ibelt, prezes tow a­
rzystwa przyjaciół nauk, powoływał swe­
go czasu do zajęcia się tą ważną gałęzią 
wiedzy ludzkiej obojętnych przyjaciół 
nauk.

Dr. Szymański odsiaduje obecnie karę 
więzienną za przestępstwo prasowe, k tó ­
rego wedle pojęć niemieckich dopuścił 
się w redagowanym przez siebie „Orę 
downiku". O piśmie tern, przeznaczonem 
dla stanu średniego, nic wam nie powiem 
nowego; — wiadomo wam niezawodnie, 
że będąc wspomniany Orędownik wiernym 
trabantem K urjera poznańskiego, licytuje 
się z nim o prawowierność i o gorliwość 
'-tak zwandj obrony kościoła katolickiego.

O prześladowaniu prałatów i księży na- 
śzyGu nie donoszę wam żadnych, znanych 
wam zresztą zkądinąd szczegółów. Rząd 
niemiecki postępuje konsekwentnie do za­
łożonego sobie celu i tak postępować so­
bie będzie, dopóki nie spotka oporu ta 
kiego, z którymby musiał się liczyć ; przy 
dzisiejszym zaś stanie rzeczy trudno do­
patrzeć się , choćby w przybliżeniu, po­
dobnego oporu.

Zmartwychpo wstało bowiem Krzyźactwo 
prusko-teutońskie wmówiło w siebie, logi­
ką maczugi, następujące pomiędzy innemi 
posłannictw a:

1) sprowadzić do jednego mianownika 
czyli raczej pod berło norymbergskich

kę jak o  sztukę, ze stanowiska ostatniego 
słowa estetyki i moralności chwili, lecz 
mają przed oczyma cały jćj rozwój na 
podstawie postępu społeczeństwa w prze­
ciągu wielu wieków.

Przez to samo żaś wiedzą także, że w 
zakres sztuki przybywa z czasem mnó 
stwo innych czynników, jakichby dawnićj 
nie przypuścili sami autorowie, że zmie 
nia się i rozszerza jćj forma, jak się zmie­
niają zwyczaje, obyczaje, pojęcia m oral­
ności. . .

Z tego stanowiska się zapatrując, nie 
mają z nim kłopotu jako  z artystą, a ma­
ją  z nim k łopot, jako  z autorem dram a­
tycznym , którego sztuki grywają na 
wszystkich teatrach, nietylko francuzkich 
i gdzie chodzi do teatru cała publiczność 
bez względu na to, czy słuchacz dorósł 
umysłowo prelegenta lub nie — zwłaszcza, 
że prelegent obrał sobie za temat najbar- 
dzićj drażliwe kwestje z dziedziny tak 
zwanćj moralności.

(Dokończenie nastąpi.)

O tćm samćm przedstawieniu, o któ- 
rdm pisze powyżej nasz recenzent, otrzy­
mujemy z innej strony następujące u- 
w ag i:

Są ludzie tak chorzy, iż potrzebują wiel­
kie dozy zażywać m erkurjuszu, ale niema 
w ypadku, ażeby człowiek nie będąc cho­
ry  na togo rodzaju słabość tru ł się mer- 
kurjuszom. Tę uwagę zrobić musiał sobie 
każdy po sobotniem przedstawieniu „Pana

burgrafów wszystkie ziemie niemieckie i 
dotychczas zniemczone;

2) zgermanizować ziemie te, które do- 
dąd opierały się teutonizmowi, co gdy na­
stąpi, zaokrąglić swe granice niby od­
wieczne;

3) naśladując odszczepieństwo krzyża- 
ctwa od kościoła katolickiego zburzyć 
kościół ten w Niemczech i na zgliszczach 
jego wynieść kościół państwowy z ceza- 
rem-arcykapłanem czyli raczój cezaryzm- 
papieżem na czele;

4) zaprowadzić stały porządek na sta 
łym lądzie czyli wieczny pokój w Euro 
p ie ; to znaczy innemi słowy: dławić 
wolność w zarodzie wychowując lands 
knechtów, sierżantów, idjotów, niewolni­
ków, zbirów i satrapów, a wyzyskując 
na swoję korzyść ideę narodowości gnę­
bić, tępić i wynaradawiać nieteutońskie 
plemiona.

Ale nad to wszystko „robi się w ięcej, 
jak  mówi autor zamierzonego w nr. 105 
Dziennika Poznańskiego artykułu p. n. 
„Nowy Kult" i przygotowuje się przy­
szłość systematyczniej od samych funda­
mentów niż my to widzimy^ a r<?bi się 
to wszystko spokojnie, z uśmiechniętą 
twarzą, nawet wzrokiem pobożnie ku nie • 
bu wzniesionym."

Zwracając uwagę naszę na przytoczo­
ny powyźćj artykuł, nadmienić mi wy­
pada, że o ile mi wiadomo, nie należy 
nikt z czytelników Dziennika do opisane­
go tam szczegółowo „Landwervereinu", 
a ztąd wywnioskować pewną zasługę dla 
p ism a, które baczność swoję i opiekę 
rozciąga i na niższe warstwy społeczeń 
stwa naszego, pomimo, że dla tćj sfery 
Czytelników aż trzy pisma się wydają w 
Poznaniu.

Zasygnałowane tam niebezpieczeństwa 
zasługują na głębokie zastanowienie się 
nad ich możliwemi skutkami, oraz i nad 
środkam i, któreby zdołały pokrzyżować 
szyki teutońskie.

I  tak sądziłbym na przykład, że tćm 
samćm prawem co dyrektor policji, oficer 
pozasłużbowy p. Staudy, założył niemiec­
ki Landwerverein — tćm samćm, mówię, 
prawem mógłby który z oficerów poza­
służbowych Polaków utworzyć polski 
Landwerverein z mnićj więećj temi same- 
mi statutami, wykluczając cele polityczne, 
do których rząd konstytucyjny przymusić 
nas przecież nie może. Zjednoczeni w ta- 
kićm towarzystwie landwerzyści rodacy, 
nietylko że nie przestaliby być Polaka­
mi , ale uchyliliby się od szkodliwego 
wpływu opiekunów naszych, którym k a­
żdy cel święty, skoro do wytkniętych wie­
dzie celów. Chodzi tu jedynie o umieję­
tne przeprowadzenie poruszonćj myśli, 
która skoroby napotkać miała na nieprze 
zwyciężone ze strony rządu przeszkody, 
usprawiedliwiłaby naszą agitację w celu 
wydobycia landwerzystów Polaków z tak 
niebezpiecznego nam towarzystwa.

Alfonsa" na scenie krakowskićj. I  można 
śmiało powiedzieć, iż nigdy niewygłasza- 
ne były ze sceny polskićj, w języku pol­
skim , do publiczności polskićj, zdania 
tak cyniczne, tak bezczelne, tak  bezwsty­
dne a nawet, że ośmielimy się użyć tego wy­
razu, karczemne. Nie, nigdy dotąd scena 
nasza nie widziała takich typów, niebyła 
świadkiem takich djalogów, nie dawała 
przystępu takim potwornościom — jak na 
sztuce „Pan Alfons", która bezwątpienia 
jeżeli zasługuje na jaką nazwę — to na 
nazwę teatralnego szkandalu.

Że we Francji bardzo jest dużo kobiet 
upadłych a wiele upadających, to nie u- 
lega wątpliwości, a dowodem na to i ta 
wytrwałość p. Dum asa, który swój zna 
komity w każdym razie ta len t, tego ro ­
dzaju kobietom wyłącznie poświęca, ca­
ły  cyklus komedyj, dramatów, broszur, 
z jego płodnego wybiegł pióra, stworzył 
rodzaj naśladow ców .. . .  całą literaturę, 
którćj zadaniem dowodzić i -dowieść, że 
kobieta może upaść i podnieść się, że z 
ulicy można powrócić do domowego ogni­
ska , że można kupczyć swoim ciałem , a 
przecież zostać kiedyś h ero in ą .. .  Nie ma 
my zamiaru ani zbijać ani bronić jego za­
patrywania, tćm więećj, że u nas w Pol­
sce dzięki Bogu pomimo tego wszystkie­
go co się dzieje, kobiet upadłych jest 
mnićj jak  gdzieindzićj a te co upadły to 
jeszcze nie mają tćj bezczelności, aby za 
mierzały odgrywać w spółeczeństwie inną 
ro lę , jak  tę ,  którą przyjęły. Założenie 
więc, przedmiot, teza, w „Panu Alfonsie"

Kwestję niniejszą polecam gorąco wy­
chodzącym tu Wiarusowi, Ognisku i  Orę­
downikowi, przeznaczonym dla średnich i 
niższych warstw naszego społeczeństwa.

Wiedeń 8 maja.
“ Skończyły się chwilowo posiedzenia 

rady państwa. Kiedy zwołaną zostanie, 
pewności niema absolutnćj. Najprawdopo­
dobniej w październiku się zbierze rada 
państwa, bo taki kompromis miał stanąć 
między rządem i prezydentem Rechbau- 
erem, który i teraz, jak mówią, sprzeci­
wiał się przedłużeniu kadencji do 20go 
b. m.

Na ostatnićm posiedzeniu zanosiło się 
na „zaostrzenie sytuacji" z powodu sporu 
o jeden przedmiot, który od paru lat roz­
dziela większość centralistyczną od przy­
jaznego jej rządu.

Kawalerja landwery wydaje się centra- 
listom anomalją, ministerjum stanęło na 
stanowisku przyzwolenia na odpowiedni 
wydatek.

O to bowiem ostatecznie rzecz się roz- 
kija, gdyż teraźniejsze CZasy chromieją 
ekonomicznie. Skutki z „wystawy" gieł­
dowego „krachu" pokazują się w formie 
plastycznój, braku zaufania i kredytu.

Pod względem politycznym zaś, sami 
to czują gorliwsi popieracze systemu istnie­
jącego w Przedlitawji, że nareszcie każdy 
wydatek u ludności tutejszćj i czysto nie- 
mieckićj uważany dziś istotnie za ciężar 
daleko większy, niżby to przed rokiem 
czuć się dało. Odroczono tedy rozwiąza 
nie tćj kwestji. Minister „landwery" czy 
obrony krajowćj Horst ma nadzieję, że 
rzecz ta zostanie w jesieni załatwioną po 
myśli rządowego przedłożenia; przynaj- 
mnićj „w izbie panów" przemawiając za 
„dotyczącćj ustawy" przyjęciem — z opu­
szczeniem dodatku o kawalerji — wyraził 
przekonanie, że w jesieni wniesie ten sam 
projekt rządowy.

Większość zaś rady państwa centrali­
styczna nie myśli, ja k  słychać, robić w 
tćj kwestji i późnićj żadnych ustępstw.

Dziś jednak rzeczy tak  stoją, że i w 
gronie tćj do niedawna solidarnie wystę- 
pującćj partji „wiernokonstytucyjnej", jak  
się sami jćj członkowie nazywają z upo­
dobaniem, rozłam się dokonuje. Ten się 
uwydatnia przy różnych sposobnościach, 
gdzie wyraźnie widzieć można, jak  „oso­
biste względy" dzielą stronnictwo centra­
listyczne na już „ostrzelanych" polityków 
z dawniejszych czasów, uważających rząd 
i skład jego  za „konieczność", by się u- 
trzym ać przy „hegemonji" poKtycznćj — 
a z drugićj strony na „gorętszych" i chci­
wych wywyższenia i wpływów rozmaitych.

Teraz punkt jeden oparcia dla tych lu­
dzi zdawał się być pewną „korrekturą" 
w postępowaniu zbiorowćm przeciw mini­
strowi finansów p. de Pretis; dziś jest to

jest już rzeczą znaną, przejadłą, widzianą, 
obsłuchaną do znudzenia, ale co jest no­
wością, co jest świeżą zdobyczą dla sce­
ny — to Oktawjusz (Pan Alfons) i jedy- 
nastoletnia Adrianna. Oktawjusz, młodzież 
dzisiejszćj F ran c ji, Adrianna, przyszłość 
Francji, przyszła m atka ro d z in y .. .  Okta 
wjusz-Alfons, człowiek bez czci, bez wia­
ry, bez honoru, bez m oralności, prosty 
kryminalista, gwałciciel, a do tego wszyst­
kiego utrzymywany przez starą exkelner 
kę — i jedynastoletnia A drianna, którą 
rodzona m atka uczy kłam stw a, fałszu, 
obłudy i która już tak udawać umie i 
tak kłam ie, że nawet owa exkelnerka w 
swćj naiwności podziwiać ją  musi. To są 
dwie nowe postacie, dwa nowe typy, k tó ­
re Dumas wywlókł z zgniłego kału ryn­
sztoków paryzkich i rzucił na scenę — i 
z takiemi postaciami publiczność krakow­
ska spotkała się na scenie polskićj.

Więc dzisiejsza F rancja jest już tak 
zgangrenowaną, tak  zepsutą, że O kta­
wjusz już jest typem zbiorowym, że ma 
już prawo bytu w literaturze! na scenie. 
Więc poczucie moralności tak się już we 
Francji zatarło, że rodzona m atka uczy 
dziecko swoje kłamstwa i fałszu — i ża 
dna uczciwa kobieta słysząc to nie za- 
zaprzeczy! W ięc towarzyskie stosunki są 
tak już spodlone we Francji, iż nawet 
tak szlachetny człowiek jak  ten kapitan 
żyje z Alfonsem, wiedząc, że stara eks- 
kelnerka jest jego dobrodziejką.

Nie! pomimo że nam to dowodzi pan 
Dumas w trzechaktowej swej sztuce, że

„bete-noire" zamiast Stremayera i u pra­
sy i u polityków parlamentarnych.

Można było się spodziewać, że się mu 
przy końcu sesji dostanie niemało wyrzu­
tów i że w mowach znaczniejszych posłów 
centralistycznych uwydatni się „votum 
nieufności", którego skutkiem mogłaby 

jego dymisja.
Tymczasem minister de Pretis przetnó- 

wił, jak  wszystkie tutejsze organa twier­
dzą, nie odpowiednio rzeczy., i nie było 
repliki, a nawet kiedy poseł „Plener" — 
zdaje mi się syn b. ministra finansów — 
wniósł żądanie: by „sprawę zapomogową" 
czy „kas zaliczkowych" postawiono na 
porządek dzienny jako przedmiot dysku­
sji, nie znalazła się potrzebna większość 
głosów. Prawa strona i posłowie galicyj­
scy byli za przeprowadzeniem dyskusji.

To łatwem jest do zrozumienia, ponie­
waż „krach" i środki zaradcze, uchwalo­
ne przez większość centralistyczną w nie- 
małćj części członków, którzy giełdową 
„politykę" podtrzymywali, anti centrali­
stycznych posłów interesują w stosunku 
odwrotnym. Im  zawsze wyświecenie po­
dobnych wydarzeń musi z natury rzeczy 
być rzeczą pożądaną.

Właśnie dla tego centralistyczna wię­
kszość się oświadczyła za odrzuceniem 
wniosku Plenera, by nie dać sposobności 
wyprowadzenia na wierzch usterek będą­
cych w związku z ich taktyką a właści­
wym systemem.

P . de Pretis wyszedł dobrze na swćm 
wystąpieniu, bo co dzienniki piszą, to 
teraz nic jeszcze nie szkodzi.

Zresztą trzeba przyznać, że z praktycz- 
nćj strony rzeczy minister finansów do­
tknął rzeczywistych trudności w przepro­
wadzeniu, podnoszonych przez dzienniki 
i giełdę tylko teoretycznie: fuzji i likwi­
dacji banków — bo kto się tu obznajo- 
mił z meritum rzeczy, ten wie, co to o- 
gólniki warte. Przed likwidacją dyrekcja, 
rada zawiadowcza mają obaw ę; czy to­
warzystwo akcyjne i oni gorzćj nie wyj­
dą, wywłaszczając bankowy instytut z 
ruchomych wartości dziś bezwartościo­
wych. Rzecz projektowana „fuzji" zawsze, 
gdzie o nićj mówią, tak się przedstawia, 
że z dwóch instytutów, mających się zlać, 
ten żadnych nie robi trudności i radby 
czćmprędzćj się złączyć z drugim, który 
źle i daleko gorzćj od tamtego stoi. Co 
tu rząd może teraz zrobić? Kiedy to 
przecież nie jest tćj wartości moralnćj, co 
po prowincjach podupadłe: handel, prze­
mysł i rękodzielnictwo.

We wszystkićm, eo się tyczy rozłam a­
nia kredytu w Austrji na wielką skalę i 
nieporadności rządu centralistycznego i 
jego partji mniejszość ludową reprezen- 
tującćj, na której się rząd opiera, widać 
to: ż© z natury rzeczy premisy te sta­
wiane przez polityczną tendencję (jak  
koncesje giełdowe bez kontroli i ograni­
czenia liczby takowych, a z pozwoleniem

tak się dzieje — dla honoru Francji nie 
chcemy wierzyć, żeby tak było, żeby 
tak być mogło. . . nie chcemy wierzyć, 
aby Francja już taką dotknięta była gan­
greną. Nie to skandal, więećj nic! to 
wyjątki.

Lecz po co dyrekcja sceny krakow­
skiej daje nam takie sztuki? jak i cel? 
po co nam ta exbibieia moralnćj zgnili­
zny! po co ta szkoła zepsucia? po co 
popularyzowanie takich wyjątkowych ty ­
pów, których nie brak pewnie, a lez k tó - 
remi przedewszystkićm powinien mieć do 
czynienia kodeks kryminalny a nie sce­
na... Czy literacka wartość sztuki zachę­
ciła dyrekcję do jćj przedstawienia — 
ależ w Panu Alfonsie prócz ciągłości w 
wyborze przedmiotu, prócz znakomitćj 
zręczności scenicznćj nie znać pióra D u­
masa, nie ma tych brylantowych szmer- 
meli dowcipu i paradoksów, któremi roz­
rzucał dawnićj z takićm marnotrawstwem... 
przeciwnie monologi są suche, trywjalne, 
a przedewszystkićm pełne cynizmu; sy­
tuacje zaś dramatyczne albo zużyte i na­
ciągnięte, albo obrzydliwe.

Mieliśmy niedawno Andreę — przed­
stawienie Pana Alfonsa na tćj drodze jest 
wielkim postępem; ciekawi jesteśmy cze­
go jeszcze w końcu doczekamy się na 
scenie, co będziemy jeszcze słyszeć —- 
a raczćj po tćm cośmy słyszeli na Panu 
Alfonsie, co b ę d z i e m y  j e s z c z e  w i ­
d z i e ć  — bo tylko już widzieć można.
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System  ten fiskalnością przedewszyst- 
kićm  żyje; czćm  ją  wyźój podśrubuje, 
tćm  też łatw iejsza anomalja podwiązania  
w szystk ich  pojedynczych  arteryj życia  
w krajach pojedynczych  a w centrum  
skoncentrow ania sztucznćj materjalnćj i 
politycznej siły . . ,

U b ieg ła  k ilkum iesięczna sesja ra y 
państw a przedstaw ia się dla biorących  
rzeczy przedm iotowo w św ietle odm ien­
nym od poprzednich sesyj pod wielu
w zględam i. .

W arto będzie dla zorientow ania się w 
tćm , co się nam p lastycznie przedstaw i­
ło  i co pod w ielu w zględam i obchodzi 
nas, te rzeczy, k t ó r e  przerabiano w ra­
dzie państw a, odnośnie do teraźniejszej 
p olityk i poddać pod rozw agi czysto  przed 
m iotow e. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D i o r e a  ł u d ź . w* -----------  r  ,
tnośei nie tracą i do wyzyskiwania może p ię­
ciokrotnej wartości jeszcze służą.

Przymus brania chleba doprowadził tez  ̂do 
ekscesu przeciwko przedsiębiorcy za wygóro­
waną cenę chleba i przytem spleśniałego > i to 
dało powód do wkroczenia żandrmerji ale na 
turalnie przeciwko ekscedujący. Czyżby wła 
dza nie miała prawa unormowania stosunku.

(Z) R adom yśl 3 maja. —  Dzięki nieztpor 
dowanej gorliwości pana Eug. Beneszka staro­
sty mieleckiego stanie w miasteczku naszóm 
szkoła 4 klasowa, o którój przed rokiem jesz
cze ani marzyć nam nie było wolno, bo prze-i
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straszał naszych obywateli miejskich długi
szereg kosztorysu.

Dziś jakkolwiek wiele jeszcze brakuje do u- 
rzeczywistnienia wymogów planu, jednak chę- 
tuićj i raźniój pomagają ludzie d o b r ś j  woli p. 
Beneszkowi w wyszukiwaniu środkow i śmiało 
twierdzić już możemy, że myśl założenia szko­
ły 4-klasowśj nie pozostała mrzonką lub ni 
wypracowanym planem w aktach pana starosty, 
ale pomału przyoblekła się w ciało.

Dnia 30 kwietnia r. b. odbył się koncert 
dany przez p. A. Chodeckiego, dochód prze-

południu deszcz; termometr od 6.1 doszedł
do 14.4 R. Barom etr idzie w górę, rano o 6 
dnia 11 stan jego był 327.81, termometru
6.8 R. W iatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Barbara hr. 
Zborowska wł. d. z Bieździedzy; Honorata L u ­
kasiewicz wł. d. z Chorkówki; Michał Zakrzeń­
ski wł. d. z Piechowa; Wine. d’Arnese wł. d. 
z Uścikowa; Zofja hr. Horodyńska z córkami 
wł. d. z W łoch; Franc. Przychocki z familją 
wł. d. z Częstochowy; Bron. Geppert wł. d 
z Przybenic; Józef Hebenstreit z żoną wł. d 
z Gorlic; Jan hT. Stadnicki wł. d. z Galicji; 
Stefan Komornicki pełnom. hr. Tarnowskiego
z Dzikowa.

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: Konst. ks 
Radziwiłł z Rossji; Marceli ks. Czartoryski 
z Francji; W ład. ks. Czartoryski, ksiądz Józef 
Tarchała, z Galicji; Józef hr. Krasiński, Henr. 
Winawer kup., Erazm Stępiński obyw.,^ Hasse-
wicz dr. med., z Warszawy; Ludwik hr. Wo 
dzicki z Tyczyna; Józef Kościelski ob. z Kon­
gresówki; Felkner c. k. nadinżynier z Wiednia; 
John Childe Armstrong inżynier z Londynu; 
dr. Karol Maili adw. ze Lwowa; M. Kleemann 
kup. z Mainz; Richard Muller kup. z Lipska; 
Wilh. Kuthan fabr. z Nissy; Jan  Kirchner art.
z Opola. .

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Cecy­
lia hr. Ponińaka z siostrzenicą wł. d. z Woły- 

Józef Sieklucki radca honor, z Petersbur-

Na ostatnićj giełdzie naszej notowano za 
1000 kilogr. (2460 fnt. poi.) pszenicy na ten 
miesiąc 90 talarów, tyleż żyta na ten miesiąc 
i na maj-czerwiec 6 1 %  tal., na czerwiec-lipiec 
62 tal., na lipiec sierpień 5 9 ‘/2 tal., na wrze­
sień październik 5 7 y 4 tal.

Targ nasz pomimo licznych fluktuacji ceny 
ostatecznie utrzymał stałe i lepsze ziarno tak 
pszenicy jak żyta dosyć chętnego znalazło 
kupca. Jęczmień i rzepie bardzo stale; owies, 
groch i łubin, słabiśj.

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę białą 8 % — 9s/ 12, żółtą 8 %  — 9 /o? 
żyto 65/ 12— 7 % ; jęczmień 6 y 3 — 7 / 3; ®wie® 
5 3 /  _ 6 y 4; groch od 6 7 6 — 67/ 12; wykę od 
5 7 /  _ 5 « / 12; łubin ż ó ł t y  43/ 4 — 5 y 3, nie­
bieski 4 1 / 3 - 4 2 / 3 ; rzep 7y 2 - 8 ;  rzepik od
7 1 /  8 y 3 ; koniczynę (za 50 kilogr.) czerwoną
1 0 -—141/,, białą 11 — 19 tal.

Okowita bez zmiany, za 1P0 litrów (100 
kwart poi.) 100%  Trallesa w miejscu 2 2 /2 ,
na ten miesiąc i na

Kronika paioszna i rozm aitości.
K raków , 11 m aja. jd a n y  przez p. A. Chodeckiego, dochod prze Uanańaki w ł. d. ; Józef Lewandow

W muzeum techn iczno - “  “ ^ L ó d ,  i e - ~ ™ .  *• f
» ,  ebecl„ k „ ie „1„ „ i.m o i.bo .go - Kom.n I w  d. .
łudnie, odbędzie się 1 4 -ty publiczny wykład dobryc ^  zaw(Jzięczyć mamy U h  d. z Prus Ant Michał Bo-

*  m . t  - i i . __ : u o rtiABnrawie-I zastępc

dusza w Bocnni po z u .- -  1 r-~—  — - . - Marcinowi Trybulcowi, I Jan  jriwoni uo. z,    A nna Mierze

dliwość dla koncepjentów “ ° tarjM“ych gdy FranciazkowiKoBł6ckiewiczowi, ekspedytor-1 Karol Piasecki
takie opróżnione miejsca powinny y 7 I oczty paniAurelji Kasprzykiewiczownćj 1 j
miast przez koncepjenta obsadzone, 0ta -lk ilku  innym obywatelom miasta za prace ich! W lRdOm OŚCl

1 ce  poczty  ----- r  *  . i
—  ’ . nota 1 kilku innym obywatelom miasta za prace iewinno się dawać w tak im  razie panom nota- kilku innym y

rjuszom dwie lub trzy posady do adm im straqn I ® __ gtowarzyszenie polskich

U 2 Ł  . - i  —
N - 6 G asthaua " zum

Pw P odgórzuf musiałby i sprawy wielickie za- U w a r z ę „  ^ e » ~ 2 4 2 3  
łatwiać. . ! . . kw:etnia r . b.: „Z zajęciem czyta się

Otrzymujemy n a - t ę p ^  P - o  • ^ J ^ Z Ł ^ - Z e s  opis piw nego narzędzia na 
Kraków 10 ma a. -  Po odc^ tom u  p w Telemiciopiscopem) które, jak powia

Wiadomości urzędowe.
W yciąg z dziennika urzędow ego Gazety

Pwowskiśi z dnia 2 i 4 maja:
E d y k t  a. Hawryło Sematiuk z Baliniec 

uznany za marnotrawcę. — Firma p. Egmonda 
Bechta w Tarnopolu została wykreśloną.
Jan  Janitek uznany właścicielem realności p. 
1. k. 35 w Straconce. -  Sąd hadlowy w K ra­
kowie poleca wpisanie firmy Frau. Ludwiga, 
jako właściciela handlu skór w Krakowie.

na son m.c=.o.v . _  maj-czerwiec 22 / 4 , na 
czerwiec-lipiec i sierpień 2 3 , na  sierpień-w rze­
sień 2 3 ’/ 3 , na w rzesień-październik 21 / 2 tal.

B anknoty austrjackie po 90Y 4ta l. za 1 5 0 z ła ., 
banknoty  ross.-polskie po 93 tal. za 100  rsr. 

Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
4 gjj.— Filja wrocławska.

Telegramy „Kraju“
P e sz t 10go  m a ja . „ R e ic h s ra t  C o rre s p . 

d o n o s i :  N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  c z w a r te ­
go  p o s ie d z e n ia  k o m is j i  f in a n so w e j d e le ­
g a c ji  r a d y  p a ń s tw a  b y ł  p r e l im in a rz  m a ­
r y n a r k i  w o je n n e j. Z e  s t ro n y  r z ą d u  o b e c n i 
b y l i : w ic e a d m ira ł  b a r .  v . P o c k k  1 k a p i ­
ta n o w ie  o k rę tó w  lin jo w y c h  U n g e w it te r ,
P i t t e r  i P& lzel.

R e fe re n t  d r . W e e b e r  ro z p o c z ą ł  r o z p r a ­
w y  o g ó ln e m i p o ró w n a w c z e m i u w a g a m i 
n a d  p rz e s z ło ro c z n y m  i te g o ro c z n y m  p re ­
lim in a rz e m  m a r y n a rk i  w o je n n e j 1 w n o s i

t  • U nOfttPini
marZiOlii J ^ .
_ordinarium “ żądania, następiyące w y- 
n . t .  i . - . i  _  i r t  „ „ o -  9  W r i n z

Otrzymujemy następujące -  pewnego narzędzia na- • k właściciela handlu skór w ivraaowie. —
K ra k ó w  1 0  J.V r . * ;  C l  B o .e ,  g » r . a »  •

v o z d .n i ,  .zanownćj ra JJ J odno-luaia  ma zbliż.ó baieżye ku a i e m i  na odległoSe! uaoaoy zo .ta ł za marnotrawcę.
» . p n W i k ~ . " ^ » ” J ”“ d*,T c C ó « S  M  ; r o r . 7 z . p . ™ i « *  »■•, t .  wynalazca 6 'L l o j t ,o |a .  B .a la .S J B orach. T.ach w Ha-
szacego sie do kanału przy y o | . . • * . • naiwvrazniej zyjąco ^W0"|wie* cena wywołania 990 zła.
widzę sie w obowiązku wyjaśnić jak nas ę p u ^ : lwie o r o m  księżycowych, k tó re j R OI1k u rs . Posada kontrolora YII klasyprzy

W  roku zeszłym będąc obecnym przy korni- U  ^hylo.iomeb g ^  W i e l k i e  j u k  łównśj kaaie we Lwowie; kaucja 3000 z ł a . -
Sji wydelegowanćj ze 8trony szanownego^magi^ w ydaw ały ^ P eściera(Jle>B Icead a  kancelisty w Nowym Sączu z roczną
stratu m. Krakowa zgodziłem się |P  m iędzynarodow y nauk geogra-J ła(ja 600 zła. _  Posada naczelnika urzędo
p. Barańskiego, iż dla zabezpieczenia o y J  odbedzie sie w Paryżu na wiosnę rokul pom; cnicZyCh w Rzeszowie. — Posada lekarza
lać się mogących wyziewów z kan zala ć |b ie ż  Geografowie ‘i podróżnicy są uprzejmie azpitalu powszechnym w Sanoku, pensj
Rogackićj dostatecznem jest f ^ f ^ l ^ z e i ń  o wziecie w nim udziału. Jednoczę-' P300y zła.
cementem. Co zaś do ! £ - e z posiedz^eniami kongresu będzie się od-   —  _  —

cbodaiło wówczas jedyni. .  b y . d .  w y.ttw a „ a p  1 pra.dnri.tdw  . .„ c y c h
aby aabenpieeayi aię od szkodliw ych wyni.wow! etycanoac 8 o r  j e n sk jo ld , ogłasza

z tegeż kanału. wydane przez towa rezultat’ badań s w y c h  n a d  rządkiem zjawiskiem

rzystwo parcelacji prky budowaniu j ^ S o . ^ z T a w k k o  to zdIrzaU’sieP^ ty lk o ^  kra-
ulicy Rogackićj pochodzą “ na fach głęboko na północ posuniętych, podczas
tamże egzystujący me jest tak silny , y J S . dłuaich nocy zimowych. Prof.

Różnych murów wypadło tworzyć nad kanałem I wyprawie wzdłuż

■^^k^d^fan^m erdow e^w ^roaH can 'y^l te ^ l^ sd b o ^ raw ę d ti gd^lodowych", spostrreg.,

“ rw ^ s p o - d h ,  . h r  h a n * .L ‘ . .k a ż d y w  « £

J . v ± Vmdnwp domów I na orofesorze wrażenie tasie, *r
c z y n ą  zbytecznych kosztow na 0 piasku z iskier, które pryskając na okoł,
tamże wzniesionych, me zas zalań wzniecić mogły obawę, aby nie zapaliły odzie-
zwierzchu zap raw ą— ^  architekt. ^  Z jaw isk^to  zdarza się tylko w mróz naj-

Z pod T arnow a 7 maja. -  Pożądane roz- mnIćJ 3 ^ 8‘0p" l ° ^ a  :■ doQ0BZSL Koresponden-
poczęci, robót aiomnyoh pod koU) T ^ n o w .k o -1J J *  W PrOWąn 0 ,1  don ^  £
Leduchowską nareszcie na t y  J okoliczności -  przytuliskiem podu-

przez tysiące ludności s  ' ^ ś L e k  do p ad ach  latorośli wielkich r °dÓW‘ 1 ^  W ^  nującćj obecnie nędzy upatryw ałaśrode p y  ^  najaut9ntyczniejsze-
uratowama życia jedynie w zarobku , jaki | aie . . . .  i.r Alencon, który jest
budowa kolei nastarczyć miała. Przypatrzmy I go Bour on , . ' , k  dożów
się, o ile na tern skorzysta nasz roboczy lud. listonoszem. We ws. Itres zyje ^

Przedsiębiorca robót pod Tuchowem, cudzo- Foscan z jałmużny, a we Fas j de
ziemiec płaci robotnikowi wpowszechności 33 c. ników, z ktoryc je en p d’Aubenas.
dziennie za co od świtu aż do zmroku pracuje, Moustier, a drugi jest prawdziwym d Aubenas.

p a . . .™  5 kw .n dra asów a .c a ty  U
.  .  .  . j w a n r r t m l n  W  mieisce zaDłaty przy- zy za p a r o b k a  stajennego pra

G ospodarstw o, p r i a ^ y s i  i handel.

W rocław  8 maja.—I  w tym tygodniu przy 
pochmurnćm niebie mieliśmy bardzo zimne po­
wietrze, jednakże nie do tego stopnia, a y się 
o zasiewy obawiać trzeba. I  owszem stan 
tychże w ogóle prawdziwie niewiele do życze­
nia pozostawia, a mianowicie w zachodnich 
krajach, gdzie się powietrze bez przerwy utrzy­
mało ciepłe, jak największe pod tym wzglę­
dem panuje zadowolenie. |

Pomimo to jednak w handlu zbozowym b a r- ; 
dzo stałe w ogóle panuje usposobienie i po 
kilkudniowćj targowćj chwiej ności znow dą­
żność zwyżki widocznie przewaza. W Ameryce 
bowiem tak pszenica jak  mąka znacznej w o- 
statnich dniach doznały zwyżki, a więc dowoź 
ztamtąd tylko przy droższych cenach stał się
możebnym. ,

Austral ja  starego ziarna juz tylko mało ma 
na pozbyciu. Eksport rossyjski także juz bar­
dzo zwolniał i zdaje się odtąd w znacznie skro­
mniejszych rozmiarach występować będzie. 
A tymczasem zapasy krajów dowozu potrze, 
bujacych coraz się szczuplejszemi stają.

W Anglji i Francji, gdzie niezwykle stałe 
piekne powietrze i stan zasiewów jak najpo­
myślniejszy niejaką chwiejność spowodowały, 
dziś znów bardzo silne panuje usposobienie i 
dążność nowćj zwyżki na wielu przewaza pla­
cach. Małe dowozy bowiem przy bardzo mier

i  l _____________________ n u r a
dziennie, za co oa swiiu az uo   -  “ - tW miejscowości słu nyeh krajowych zapasach stanowczego
majac dwiema pauzami 5 kwandransów na cały U pewnego praWnuk marszałka : bienia handlu pewno nie dopuszczą i wszelkie
dzień odpoczynku. W  miejsce zapłaty przy- zy za parobka stajenneg p dzna(Jzył w ' fluktuacje zwyżką się skończą. Belgja, Ho-
muszony jest robotnik przyjąć dziennie odprzed- Fobert, tego samego, y' wz„io. , laudja, prowincje Nadreńskie, południowe Niem-
ai biorcy bochenek chleba za 23 centy, resztę wojnie 30-letmśj i któremu j ^  ^  krdtkiej w cenach chwiejnosci znow do

odbiera w końcu tygodnia po strącę-lało  pomnik. Alfons11 stałego wróciły usposobienia. Austrja i Węgry
J f t l  . .  u V ie  Ó « .  i i -  !«.*.- T e a t r . -  J u t.. . . .  * h >  . p »  b, / „ „ PD,  a„ió d .b , .  . » r  . » « •

W «oru!u»i»uui ------f c* w *.
k reś len ia : Przy tytu le V I poz. 2 
E u een “ zam iast przez rząd żądanych  
230,000  zła. ty ik 0 170,° 0 0  
poz. 3 ,,K aiser M ax“ zam iast 590 ,000  zła . 
vlko 500 ,000  zła ., w reszcie p oz. 4  „D on  

Juan d’A ustria“ zam iast 590 ,000  zła . ty l­
ko 500 ,000  zła .

R eszta  pozycyj rządow ych przyjętą zo^ 
stała bez zm ian. W  „ex traord in ar ily  
w nosi referent przy tytuR  V I  w yk reśle­
nie pozycji 1 „Casem attschiff E rzh eizo g  
Carl“ z 520 ,000  zła . W yk reślen ie to przy­
jęte  zostaje. D r. G iskra w nosi 
kreślenie poz. 2 „Casem attschiff T ege hof 
z 282 ,000  zła . Schaup, Dunuba i Bres ei 
popierają ten w niosek. W iceadm irał P ock h  
zauw ażał, że okręty pancerne, które mają 
b y ć  zbudowane, d latego w ym agają w ię­
k szych  k o sztó w , poniew aż potrzebnem  
jest dla polepszenia środków  zaczepnych  
zbudowanie w ięk szych  okrętów  i siln iej-

8Zp i ' y  tytule V III  „kontynuow anie b u ­
dow y suchych d ock ’ów “ zezw ob ła  kom i­
sja zam iast 500 ,000  z ł r ,  ty lko  350 ,000  
przy poz. 3  budowa gm achu kom endy  
pozw olono 60 ,000  złr. Przy pozycji „aus- 
und abrustungs - m agazine w ykreślono  
107,000 z ł r . , a w subtytu le „poz. m m  
m orskich11 zezw olono zam iast 114 ,U0U, 
tvlko 75,000. N ajb liższe p osiedzenie jutro.

T rvest 9 maja. P arow iec L loyd a  „Ura- 
n o11 przybył tu  dziś o god z. 9 rano z p o­
czta lądow ą w schodnio indyjsko chińską.

Madrvt 9 maja. D zien n ik i zajmują się 
pośw iadczeniem  Serrano, że wspierac bę^ 
dzie konserw atyw ną republikę. Jednakże  
pom iędzy osobistościam i politycznem i dy- 

kusja nad tą kw estją m e przyn iosła  jesz ­
cze żadnych skutków .

Patrjarcha Indji um arł.
Kursa.— W iedeń 11 maja godz. 2.15. 

Akcje kredytowe 216.— .— Londyn .— -
Srebro 106.30. — D u k a t — .— — Lombardy 
137.50. — Losy z 1864 r. 134.50. Akcje 
franko-austr. 33.25. -  Napoleony — . • -  
Akcje kolei Karola Ludwika 246 .— . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 5 .—  - A k c je  kolei połn. 
wflchodnićj 103 .— .— Akcje banku związków. 
10 5 0 .— Oblig. indemn. gal. 78. — . — Akeje 
banku wied. dla obrotu 84 - . -  Akcje anglo- 
b a n k u  1 3 1 . 7 5 . - Akcje kolei rząd. 819.75. 
Kolei siedmiogrodz. —  -  Kolei Rudolfa
157 .  Tramway — Banku budowy
66 2 5 .   Akcje kolei wsehodnićj 49. — . —
Akcje banku anglo-węg. 30 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 9 9 .5 0 .— Losy tureckie 48.25. — Losy 
premj. węg. 77 .75 .—  Akcje kolei boguminskićj
d3 g. .  Akcje kolei c e s .  Elżbiety 202.25.

Usposobienie giełdy: mdło.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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KRAJ a wtorku 12 maja

C* k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z dniem 15 maja r. b. aż do dalszego postano­
wienia wcielony będzie artykuł „nawoź sztuczny, 
mineralny" w południowo rosyjsko-austryjacltim, 
względnie w południowo - rosyjsko - północno - nie­
mieckim ruchu związkowym do specyjałnej taryfy 
J \s  4.

Lwów, 5 maja 1874
5017 (1-3) Dyrekcya ruchu

C. k. uprz. tylko istotnie ogniotrwałe 
i bezpieczne 4 9 3 7(1 1 2 )

H A S S Y
3przedaź po zadziwiająco 

cenach

M. ADLERSFLOGEL
fab ry k a : Wiedeń VI Bezirk, Mariahilf, W allgasse N. 3. 
S k ła d : Schottenring 22 naprzeciw  nowej giełdy.

Sala Teatralna
1 % przybocznemi ubikacyami wraz 
1 urządzeniem, jest każdego czasu 

h  w  ~ -  . i podpisanego do wynajęcia,
ma na 3przedaź po zadziwiająco tanich j 5 _3) KostÓrkiewiCZ

cenach W  Tarnowie.

OBWIESZCZENIE.
Zwierzchność gminna woln. król. handlowego miasta Jarosławia po­

daje do publicznej wiadomości, że w urzędzie gminnym na podstawie 
uchwały rady gminnój z dnia 4go b. m. na dniu 19go maja 1874 w zwy­
czajnych urzędowych godzinach przeprowadzoną będzie publiczna licy- 
tacya wzgledem zapewnienia zbudowania całkiem nowego gmachu na 
umieszczenie w tym c. k. wyższój szkoły realnej, do której to hcytacyi 
Zwierzchność gminna chęć licytować mających przedsiębiorców nmiej-
szem zaprasza. .

Cena fiskalna zbudować się mającego gmachu na placu pod tenże
przez gminę dostarczyć się mającym wynosi według kosztorysu w  ogolę 
111 860 złr" 50 kr. w. a., z której każdy do Hcytacyi przystępujący przed­
siębiorca 10 procentowe wadyum w kwocie 11,186 złr. 5 kr. w. a. do 
rak komisyi licytacyjnej w gotowych pieniądzach, od których gmina odsetki 
płacić nie obowiązuje się', lub w papierach publicznych, według kursu 
aazetv Lwowskiej złożyć będzie miał. Pozostawia się przedsiębiorcom  
wolność, pisemne oferty przed terminem licytacyi lub przy licytacyi naj- 
późniój do Bciej godziny popołudniu wnieść na ręce Zwierzchności gmin­
nój, te jednakowoż muszą według przpisanej formy wyraźnie bez popra­
wek być napisane i powyżsym wadyum jakotćz świadectwem oferenta 
co do pewności i udolności jego do podobnych przedsiębiorstw zaopa­
trzone. Planv, kosztorys i warunki licytacyi zbudować się mającego bu­
dynku w tutejszym urzędzie gminnym przejrzeć lub odpisy sporządzić 
będą mieli dozwolone.
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Jarosław dnia 5 maja 1874 r. 5020 (1-3)

Główna wygrana

złr. 9 0 0 0 0 0  złr.
Najmniejsza w ygrana 180 z łr .

|c3L. X czerwca 1S74
odbędzie się w ielk ie losow anie przez rząd 
gwarantowanej pożyczki premiowej c. król. 

austriackiej z roku 1864 w kw ocie  
ASO m ilionów  983-0©® zfr.

M iedzy 400.000 w ygranych pożyczki, znaj­
dują "sie w ielk ie w ygrane: * 00.000 —  

150.000 -  50 000, -  -
eo OOO, — 15.000 — 10.000 — 
5000 — 9000 — lOOO, 500, 
itd ., zaś 185 złr. jako naj m niejsza w y­
grana każdego w yciągniętego Josu.c

Żadna inna łot-erja nie daje takich szans 
ja k  ta i  nastręcza każdem u sposobność małą  
wkładka w ygrać 800.000 złr. .

Los jed en  z numerem serji i  losu  kosztuje  
*  z łr ., siedm  losów  5 z łr ., trzy losów  10 
złr 15 losów  90 złr. w. a. w  banknotach.

Łaskaw e polecenia  za frankow aną prze­
syłka kw oty, w ykony wuj e się prędko, su­
m iennie do każdego obstalunku dołącza się  
urzędow y plan gry —  informacje^ w szelk ie  
chetn ie udziela się —  a po ciągnien iu  listę  
w ygranych przesyła się każdem u udział bio- 
racem u bezpłatnie i w yp łaca się natychm iast 
wybrane. R aczy się  w ięc  każden, k tóry  ma 
ch ę ć , zg łosić  ja k  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlow ego

j. Breycłia
w e Frankfurcie nad Menem  

5022(1-4) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

MHBKOaSErEl

LO S! All AST A KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 15.000 itd. ~ 

KTajłDliższe ciągnienie 2 lipca 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

w e Lwowie: o . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bauk Hipoteczny i filie jego w Krakowie,
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 4 8 2 0 ( 5 2)
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach.
Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellsehait.w Wiedniu:

Ces. król w. uprz,- |£ f t  . 1 1  fa b r y k a  k as

a p o l z e r  & cov.
Kamtnerrmg

4969(2-6)

3.

Mieszkanie
przy plantacyach od Igo  czerw ca r. b . z 3 p ok o i 
2 m eblam i i k u ch n ią . Inforom acya w handlu ko­
rzennym  W go Lenerta wprost m ałego rynku.

5019 (1-6)

k?

TRAN RYBI BIAŁY
prawdlziwy

z Bergen
z przyjemnym smakiem i słabą w o­
nią tranową w całych i poł butel­
kach dostać można w Aptece „pod 
Gwiazdą“ W  Krakowie przy ulicy
F l o r y j a ń s k i e j .  4927(1-?)

Konstantyn W iszniewski.

W i e d e ń ,
noleca sw oie znane najm ocniej zrobione, przeciw  ogniow i i w łam aniu się zupełnie wyprójjo- 
wane kasv po zniżonych cenach. N asz now o w ynaleziony ubezpieczający zam ek g ł y  
n i ó r  ze skom binowanym  kluczem  (paten t. Karol Polzer), którego zęby w ychodzą dopiero w e­
wnątrz zamka, przewyższa w szystko, co dotychczas ^  ^ e c i ł o  szcze-
W vs c k m inisterstwo finansów rozporządzeniem  z d. 25 m arca 1872 1. 4331 poiecijo szcze  

gólnie nasze wyroby c. k. urzędom  przy zakupnie od ognia i z łod zie i bezpiecznych  kas.

Taninowa terpentyna
z gazów  wyrabiana w fabryce T. HBhenber- 
gera  W  W rocławiu, od w ielu  lat znana z w ie l­

kiej skuteczności przeciw

nerwowemu bólowi w gło­
wie, dnie i

GOŚĆCOWI.
D ostanie w flaszkach po 75 cnt. i 1 złr. 

65 cnt. w Krakowie w aptece E. S tockm ara, 
w Stryju L. G artnera , w Tarnowie w aptece 

Juliusza Reida. 4952(1-4)

płacą j żądająpłacą | żądająpłaca I żądają
Zła. c.

Z roku 1839 całe za 100 zła

E W O M
kawaler 
cy także języ k  rus­
ki, obeznany dobrze 
z gospodarstw em , 
który m oże się w y-

KRAKOW, 11 maja.
O bligacje indem n. galicyjsk ie  . .  
L isty  zastaw ne galicyjsk ie  . . . .

5 X  L isty zastaw ne g a lic y jsk ie .------
L isty zastaw ne polsk ie s e r j a l . .  
L isty  zastaw ne polsk ie serja I I . 

h %  L isty zastaw ne polsk ie now e . .
4 X  L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........
6 #  L isty  zastaw ne banku hip. gal.
ij«/ L isty zastaw ne banku w łościań.
Galic. zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 1 / , %  L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6 «£" L isty  zast. 36-letn ie b an k not.. 

„ „ 1 -  !; tn ie
Akcje k olei w arszaw sko-w iedenskiej. 

„ „ galic. K arola-Ludwika
„ ,, lw ow sko-czem .-jaskiej
,, banku d la  han. i przem . 80 zła. 

Galic. banku kipotecz. . „ 200
Losy krakowskie na 20 z ła ............

„ prem jowe w ę g iersk ie ............
„ tureckie’ 400 franków .
,, m iasta S ta n is ła w o w a ............

Srebro now e au strjack ie .................
Ruble papierowe rossy jsk ie ..........
Talary p ru sk ie ....................................
D ukat obrączkow y.............................
2 0 -fran k ów k a ......................................

WI EDEŃ,  9 maja.kazać chlubnemi św iadectwam i, życzy sobie objąć 
posadę od św. Jana w w iększym  gospodarstw ie.

W iadom ość w administracji „Krajn“.
5002(1-2)   _  ____________________

W' drukarni „Kraju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Graiichowskiego.

| Renta austrjacka 5°/0 ...................
[ w srebrze 5%

77
72 50 
82 25
92 50 
91 25 
91 50 
77 25 
85 50
93 50

244 50 
143 50

80 -  
74 25! 
84 — 
94 25 
93 — 
93 25 
78 — 
87 50 
96 50

90  
249  
147 50

76 
47 —

105 
154 25 
165 50 

5 30 
8 93

69 05 
74 20

21 
79 
50 
18 50 

107 
155 50 
167 — 

5 40 
9 07

69 10 
74 30

4°/n rzad. z r. 1854 na 250 „ ............
6°/0 ,’, „ 1860 ca łe  „ 500 zła. .
5%  „ „ I8 6 0  Vs „ 100 „ .
Rządowe „ 1864 za 100 zła.............
Kredytowe 1860 r „ lOOzł.m. k.
K rak ow sk ie......................„ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

A D glo-austrjackie za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . ,, 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ęgierskie . . . . , ,  80 „
National b a n k .................................... ..
U n ion b an k ...........................za 200 zła.
A rcyksięcia A lb ieeh ta  200 zła . . .
D n ie s tr z a n sk a   200 „ „
E p er ie s-T a m o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl L udw ig . . .  210 z ła .sr .. . 
K aschau Oderberg. . .  200 zł. m .k .. 
Lwow . Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . .
R u d olfb ah n ..................... 200 „ s r . . .
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 zł. m. k.

„ n  e m isj i.. 200 „
Stidbalin (Lom bard.). 800 „ .
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ sr .. .

’ Nordostbahn . . .  200 „
_ Osthnhn (600 fr.) 200 „

295 —  
248 —  

97 50 
105 25 
109 75 
134 75 
131 —  
20

300 
250 

98 
105 50 
110 25 
135 25 
132 

21  —

133 —132 50

58 —
54 50 

982
100 76 
115 75

28 —

2057  
246 90 
136  —

144 50 
ló 7  25  
320 
140 
138

103  
103 — 1104 -  
48 75| 49 —

55
)84
101

2062

146

Listy zas taw n e :
A llg. oest. Bd. Kr. lo s . . . 5 %  z ła .s r .. .

v „ 3 3  lat lo s  . . . . 5 *  .a .  .
r gm. 4 0 .......... n

Galic. Banku H yp ......... w . a . . . .
„ Banku W łość . . .

N ationalbank ................. m. k . . . .
n v . . • • • • • • 5 j ( w . a .  . . .

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w . a. . . .
D niestrzańskio...............
Gal. Kar. Lud................. „ n «•

„ II. em ....................... 5 *  „ .......
ft 1871 IU ................... 5 *  „ ..........

Lw ów .-C zeni.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 X  3r w - a - ■
„ I I 1 8 6 7 ............... „ n „
„ I I I  1 8 6 8 ............... ft „ n
„ IV  1 8 7 2 ............... ft ft ft

W eg.-galic. Łupków . . %  n n n
„ N o rd o stb h ... 300 „ „ „
„ O stbahn . . . .  300 5 ^  „ n „

WARSZAWA, 4  maja.
L isty zastawne serji 1 4 * ..........

r » ft ^ 4 * ...............
kupon u b ieg ły

„ now e ................... 5 A ...............
kupon u b ie g ły ..........................

„ likw idacyjne . .  . 4 X ...............
kuoon u b ie g ły ........................

Zła. c. i Zła. c.

67 —
83 25

90 55

77 25  
34

102

76 55 
88 60 
79 25

64

Srs. k
93 70

— 57 
91 90; 
78 20 
78 35
—  81

67 50  
83 75

90 65

77 75  
35 —  
10  —  

103 2 5

76 50  
89 —  
79 50

75 —  
71 75
64 60

Rsr. h,
94 —  
92 10

92 20 
78 50 
78 6 5


